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    Prolog


    Raven


    Dotarłam na szczyt szerokich, krętych schodów. Droga do głównej sypialni prowadziła obok pokoju Gavina. Myślałam o nim za każdym razem, gdy tamtędy przechodziłam.


    To, że pracowałam w tym domu, zakrawało na ironię — mówiąc najdelikatniej. Niegdyś tętniąca życiem rezydencja dziś stała pogrążona w ciszy, a w jej ścianach jak w muszli pobrzmiewały jedynie echa dawnych rozmów i śmiechu. Jej piękno pozostało jednak niezmienne. Była pięknie położona w eleganckim Palm Beach, z widokiem na ocean, a przez otwarte okna słychać było wypełniające ją monotonne, ciche pomruki fal.


    To tu się zakochałam i tu pękło mi serce, a wszystko w ciągu jednego lata.


    A teraz, dziesięć lat później — wróciłam. Cały personel stanowili obecnie kamerdyner, gosposia i ja — pielęgniarka dzienna. Wszyscy jesteśmy tu dla niego i dla nikogo więcej. Pan M. na przestrzeni lat był dla Freda i Genevieve bardzo dobry, więc trwali przy nim wiernie, choć jestem pewna, że nie brakowało na wyspie bogatych ludzi, którzy chętnie by ich najęli, i to za jeszcze większe pieniądze.


    A ja? Otóż ja tu byłam, bo on mnie o to poprosił. Kiedy agencja, dla której pracuję, podała mi ten adres, prawie zemdlałam. I prawie odrzuciłam to zlecenie, powołując się na konflikt interesów — nie wyobrażałam sobie, że miałabym pracować dla ojca Gavina po tylu latach.


    Ale ostatecznie zwyciężyła ciekawość. Chciałam się przekonać, co tu zastanę i w jakim stanie jest Pan M. Postanowiłam, że przyjdę na jeden dzień, a potem poproszę o przeniesienie. Sądziłam, że Pan M. i tak nie będzie mnie pamiętał. Ale on… nazwał mnie Renatą. I w jednej chwili wszystko się zmieniło.


    Z jednego dnia zrobiły się dwa, a ja zaczęłam mieć poczucie, że opieka nad nim to coś, co jestem mu winna. Że chociaż tyle mogę zrobić dla człowieka, który zawsze był dla mnie dobry — wtedy i teraz. Tak naprawdę miałam wrażenie, jakby to los chciał, abym tu była.


    Otworzyłam drzwi jego sypialni.


    — Panie M., jak się pan czuje po drzemce?


    — W porządku — odpowiedział, patrząc przed siebie.


    — To dobrze.


    Dopiero teraz odwrócił twarz w moją stronę.


    — Ładnie wyglądasz, Renato.


    — Dziękuję.


    — Nie ma za co.


    Otworzyłam okiennice, żeby wpuścić do pokoju trochę światła.


    — Może później poszlibyśmy na spacer? Dziś nie jest zbyt gorąco.


    — Tak.


    — Świetnie. Zatem postanowione.


    Mogłoby się wydawać, że to zwykła rozmowa chorego z pielęgniarką, a tymczasem nic w niej nie było zwyczajne. Nie miałam na imię Renata, a Pan M. już od jakiegoś czasu żył we własnym świecie.


    Renata to imię mojej matki. Pracowała tu jako przełożona pokojówek przez ponad dziesięć lat i bardzo się w tym czasie zbliżyła z Panem M. — Guntherem Mastersonem, znanym adwokatem gwiazd. Pozwalałam mu myśleć, że jestem nią, jego dawną przyjaciółką i powierniczką. Wiedziałam, jak wiele dla niego znaczyła. Wiedziałam również, że jestem do niej podobna. Traktowałam to jak podtrzymywanie pamięci o niej, więc go nie poprawiałam.


    Zabawnie było wspominać czasy, kiedy wstęp do tego domu był dla mnie ściśle wzbroniony. Byłam ciemnowłosą, zbuntowaną dziewczyną zza rzeki, boleśnie odstającą od jednolitego tłumu blond ideałów z balu debiutantek w Palm Beach. Byłam również tą, która niespodziewanie podbiła serce ukochanego, najstarszego syna Ruth Masterson i spadkobiercy fortuny Mastersonów, a on przeciwstawił się matce, aby ze mną być.


    Po latach sprawy przedstawiały się zgoła inaczej. A ja nigdy nie sądziłam, że aż tak będzie mi zależeć na Panu M.


    Właśnie miałam mu pomóc wstać z łóżka, kiedy rozległo się pukanie do drzwi.


    — Proszę — powiedziałam.


    W progu stała Genevieve i wypowiedziała słowa, po których cały ten dzień zmienił się diametralnie.


    — Panie Masterson, pański syn, Gavin, właśnie przyjechał z Londynu. — Spojrzała na mnie z lękiem. — Nie spodziewaliśmy się go. Właśnie wszedł do domu i idzie tu, żeby się z panem spotkać.


    Serce mi stanęło.


    Co?


    Gavin?


    Gavin tu jest?


    Nie.


    Nie. Nie. Nie.


    Genvieve wiedziała, co to oznacza. Pracowała tu w czasie, gdy między mną a Gavinem wszystko się posypało.


    — Przykro mi, Raven — dodała szeptem, tak żeby Pan M. nie usłyszał.


    Gdy wyszła i wróciła na dół, wpadłam w panikę. On miał być po drugiej stronie oceanu! Miał nas uprzedzać o swoich odwiedzinach.


    Nie miałam nawet szansy się przygotować. Nim się obejrzałam, patrzyłam w przerażone oczy jedynego faceta, którego w życiu kochałam i którego nie widziałam od dekady. Nigdy bym nie przypuszczała, że akurat dziś, w taką zwykłą środę, on wróci.

  


  
    Rozdział pierwszy


    Raven


    Dziesięć lat wcześniej


    Stałam w kuchni, gdy mama podeszła do mnie od tyłu i powiedziała:


    — Drobna zmiana planów, Raven.


    Przerwałam wycieranie lśniącego granitowego blatu wyspy kuchennej.


    — Co się stało?


    — Muszę cię prosić, żebyś przerwała sprzątanie i zamiast tego skoczyła do sklepu po zakupy. Chłopcy wracają dziś z Londynu. Ruth powiedziała nam dopiero teraz.


    „Chłopcy” to Gavin i Weldon Mastersonowie, synowie Ruth i Gunthera Mastersonów, naszych pracodawców. Gavin miał jakieś dwadzieścia jeden lat, a Weldon był o trzy albo cztery lata młodszy. Nigdy ich nie widziałam, bo gdy byłam młodsza, mama nie zabierała mnie ze sobą do pracy. Ale od czasu do czasu o nich wspominała. I z tego, co zrozumiałam, ich coroczny powrót z Europy świętowano niczym powtórne przyjście Chrystusa. Wiedziałam też, że Gavin właśnie zrobił licencjat na Oxfordzie, a Weldon chodził w Anglii do szkoły z internatem.


    Mama była gosposią Mastersonów od ponad dziesięciu lat. Niedawno uznali, że od końca maja do września, gdy chłopcy przyjadą na wakacje, w domu przyda się dodatkowa para rąk, więc na ten czas mama załatwiła mi pracę pokojówki na pół etatu. W przeciwieństwie do wielu innych mieszkańców wyspy Mastersonowie nie byli miłośnikami białego szaleństwa i nie migrowali na północ w miesiącach letnich. Mieszkali w Palm Beach przez okrągły rok.


    Ich posiadłość znajdowała się zaraz za mostem, niemal dokładnie na wprost mojego domu w West Palm Beach. Niby niedaleko, a jednak miało się wrażenie, że to inny świat.


    — O której przyjeżdżają? — zapytałam.


    — Ponoć właśnie wylądowali na Palm Beach International.


    Ekstra.


    Mama wręczyła mi kartkę.


    — Tutaj masz listę. Leć i pamiętaj, żeby broń Boże nie kupić niczego, co nie jest ekologiczne. Inaczej Ruth dostanie apopleksji.


    * * *


    Wyprawa do sklepu zajęła więcej czasu, niż się spodziewałam. Upierdliwe było to czytanie etykiet i sprawdzanie, czy na pewno wszystko jest „eko”.


    Kiedy po powrocie zaczęłam wykładać zakupy w kuchni, nagle zobaczyłam, że ktoś siedzi w kącie w wykuszu, w którym domownicy zwykle jadają śniadania.


    Rozpoznałam go ze zdjęć. To był młodszy syn, Weldon. Miał włosy w kolorze ciemnego blondu i delikatne rysy twarzy. Był bardzo podobny do Ruth.


    Wydawał się kompletnie nie zauważać mojej obecności, bez reszty pochłonięty pałaszowaniem chili con carne i ekranem swojego telefonu.


    — Cześć — zagadnęłam. — Jestem Raven.


    Nic. Ani słowa.


    — Hej — powtórzyłam.


    Nadal nic.


    Czy ja jestem niewidzialna?


    Nie miał w uszach słuchawek. Wiedziałam, że mnie słyszał, a mimo to nawet nie podniósł wzroku.


    Zaczęłam więc mruczeć pod nosem, przekonana, że i tak jest zajęty zabawą telefonem.


    — Aha, kumam. Jesteś zadufanym w sobie, tępym gnojkiem, który nie uznaje ludzi z niższym saldem w banku. Czemu niby miałbyś się do tego zniżać, gdy możesz się dalej obżerać jakby nigdy nic? W porządku. I tak mam cię w dupie.


    — …stary trupie — zza pleców dobiegł mnie niski głos.


    Cholera!


    Odwróciłam się bardzo wolno i zobaczyłam przed sobą najbardziej oszałamiające błękitne oczy, wpatrzone we mnie.


    Gavin. Ten drugi.


    Uśmiechał się szeroko. Inaczej niż jego brat, który zdawał się całkowicie pozbawiony charakteru, Gavin Masterson czarował już samym uśmiechem. I był zabójczo przystojny. Bez przesady można było powiedzieć, że wyglądał jak gwiazdor filmowy. I był zdecydowanie bardziej dorosły niż na zdjęciach wiszących w domu.


    Żołądek zacisnął mi się w kamień.


    — Yyy…


    — Nie przejmuj się. Nikomu nie powiem. — Uśmiechnął się lekko i spojrzał przelotnie na brata. — I po prawdzie należało mu się.


    Gdy odzyskałam mowę, wyjąkałam tylko:


    — Ale i tak… To było niestosowne. Ja tylko…


    — A ja uważam, że bardzo trafnie go podsumowałaś. Potrzeba nam tu więcej takich ludzi. Takich, którzy mocno stąpają po ziemi, mówią, jak jest.


    Okej…


    — A tak serio, to jak w ogóle udało ci się to usłyszeć? — spytałam. — Mówiłam do siebie. Nie wiedziałam nawet, że mówię to na głos.


    Wskazał palcem swoje ucho.


    — Wszyscy mi mówią, że mam wyjątkowy słuch. — Po czym wyciągnął do mnie rękę. — Gavin.


    Uścisnęłam ją.


    — Tak, wiem.


    Jego dłoń była znacznie większa od mojej. Długie, męskie palce były ciepłe i miałam wrażenie, jakby przepływał przez nie prąd.


    — Miło mi cię poznać, Raven.


    Nie powiedziałam mu, jak mam na imię.


    Czując, jak ciarki przechodzą mi po plecach, powiedziałam:


    — Wiesz, kim jestem…?


    — Jasne, że wiem. Twoja matka bez przerwy o tobie mówi. Wiedziałem, że teraz tu pracujesz. Szukałem cię… żeby się przywitać. Chociaż przed chwilą o mały włos nie nazwałem cię Chiquita.


    — Chiquita.


    Wzdrygnęłam się, gdy zdjął mi z koszulki małą naklejkę. Ten przelotny dotyk przyprawił mnie o gęsią skórkę. Przykleił sobie naklejkę na wierzch dłoni. Chiquita. Jak banany. Musiała się odkleić z kiści bananów, które kupiłam.


    Zrobiło mi się gorąco w twarz.


    — No tak. — Musiałam być czerwona jak burak.


    Znów podniosłam na niego wzrok. Włosy miał ciemniejsze niż Weldon. Bardziej brązowe niż blond. Dłuższe z przodu i zwichrzone. Wyglądał jak młodsza wersja swojego ojca. Gavin idealnie pasował do mojego typu: wysoki, dobrze zbudowany i z zabójczym uśmiechem, który zdradzał skłonność do żartów. Skórzana kurtka wzmacniała jeszcze mroczną aurę niegrzecznego chłopca.


    — Nikt ci nie powiedział, że tu jest trzydzieści stopni? Ubrałeś się, jakbyś wciąż był w Londynie. Robi mi się gorąco od samego patrzenia na ciebie.


    No tak. To nie zabrzmiało dobrze.


    — Gorąco, powiadasz?


    A on to podłapał. Oczywiście.


    — No, wiesz… — zaczął. — Właśnie wszedłem do klimatyzowanego domu prosto z klimatyzowanego samochodu, więc jeszcze to do mnie nie dotarło, ale domyślam się, że jest patelnia. — To mówiąc, nagle zdjął kurtkę. — Ale skoro od patrzenia na mnie robi ci się gorąco, to mogę się rozebrać. — I zdjął również koszulkę, odsłaniając wyrzeźbiony tors. — Teraz lepiej?


    Przełknęłam głośno ślinę.


    — Uhm.


    Skrzyżował na piersi umięśnione ręce.


    — To gdzie chodzisz do szkoły, bo zapomniałem?


    Spojrzałam w sufit.


    — Akurat robię sobie przerwę. Chodziłam do liceum Forest Hill w West Palm. Na jesieni chcę zacząć jakiś college.


    — Kumam.


    — Po paru latach spróbuję się przenieść na jakąś większą uczelnię — dodałam.


    — Super. A wiesz już, w czym chcesz robić specjalizację?


    — Pielęgniarstwo. A ty? Słyszałam, że właśnie zrobiłeś dyplom?


    — Tak, licencjat. Z prawa — odpowiedział.


    — Czyli na jesieni będziesz dalej studiował prawo?


    Przytaknął.


    — W Yale.


    Odkaszlnęłam, udając, że w ogóle mi nie zaimponował.


    — Nie jest to najgorszy wybór.


    — Nie dostałem się na Harvard, więc będę musiał się zadowolić tym. — Przewrócił oczami, ale nie w sposób arogancki, bardziej jak ktoś, kto ma świadomość swoich niedociągnięć.


    — No tak. Yale to rzeczywiście porażka. Twoi rodzice muszą być strasznie zawiedzeni.


    Roześmiał się, a jego wzrok na moment spotkał się z moim. Tylko na mnie spojrzał, a ja w jakiś sposób to poczułam.


    Gdy Weldon wstał z miejsca i ruszył w naszą stronę, oboje przenieśliśmy uwagę na niego. Mijając zlew, zostawił na nim brudną, oblepioną miskę po chili con carne.


    Już miał wyjść, kiedy Gavin go zatrzymał:


    — Co ty robisz?


    — O co ci chodzi? — zdziwił się.


    Czyli nie jest głuchy.


    — Spłucz po sobie talerz i włóż go do zmywarki.


    Ha. Gdybym jeszcze nie polubiła Gavina…


    Weldon po raz pierwszy spojrzał na mnie.


    — Od tego chyba ona tu jest?


    Zmusiłam się, żeby milczeć, i tylko przenosiłam wzrok z jednego brata na drugiego. Gavin za to nie musiał mówić nic. Jego lodowaty wzrok był aż nadto wymowny.


    Co ciekawe, Weldon bez szemrania wykonał polecenie Gavina. Nie ulegało wątpliwości, kto tu rządzi.


    Po tym, jak Weldon z wielkim fochem wyszedł z kuchni, Gavin odwrócił się do mnie.


    — Jemu się wydaje, że jest cholernym księciem Harrym.


    Wybuchnęłam śmiechem.


    — Myślę, że akurat Harry posprzątałby po sobie bez przypominania.


    — Racja. Harry wydaje się zajebiście w porządku. Zresztą Will też.


    — A skoro mowa o rodzinie królewskiej, życie w Londynie musi być naprawdę ekstra.


    — To prawda. Jeśli już starzy chcą się ciebie pozbyć, wysyłając cię do szkoły z internatem, to myślę, że można trafić gorzej. Po tym, jak zrobiłem tam maturę, nie chciało mi się wyjeżdżać, dlatego wybrałem studia na Oxfordzie. To był mój pretekst, żeby zostać w Anglii. Chciałbym tam jeszcze kiedyś wrócić. Brakuje mi tego. To kompletne przeciwieństwo Palm Beach. I mówię to w znaczeniu jak najbardziej pozytywnym. Fakt, na ogół jest tam pochmurno, ale za to ludzie nie wyglądają jak klony.


    — Tu chyba powinnam ugryźć się w język.


    — Właśnie nie! Kiedy się nie powstrzymujesz, robi się naprawdę zabawnie — zapewnił mnie z błyskiem w oku. — Lubię szczerość. Mogę sobie tylko wyobrażać, co musisz sobie czasem o nas myśleć, kiedy wracasz do domu.


    — To prawda, czasem bywa grubo, ale niezbyt często. Na ogół uważam się za szczęściarę, że mogę tu pracować. To najładniejsze miejsce, w jakim kiedykolwiek się znalazłam. Zdecydowanie wolę to niż pakowanie zakupów. — Rozejrzałam się po kuchni. — À propos zakupów. Powinnam dokończyć rozpakowywanie.


    Kiedy wróciłam do zapełniania szafek i lodówki, Gavin został w kuchni. I próbował mi pomóc. Wziął do ręki torebkę mąki pełnoziarnistej i otwierał kolejno wszystkie szafki, żeby znaleźć tę właściwą.


    Roześmiałam się.


    — Nie masz pojęcia, gdzie co jest, prawda?


    — Bladego.


    — Cóż, masz piątkę za wysiłek.


    Oboje śmialiśmy się, kiedy do kuchni weszła Ruth Masterson. Zawsze, gdy wchodziła do pomieszczenia, w głowie odtwarzałam złowieszczą muzykę, taką jak ta, która zapowiadała pojawianie się Złej Czarownicy z Zachodu w Czarnoksiężniku z krainy Oz. Mówiąc krótko, pani domu nie była miłą osobą.


    — Gavin, tu się schowałeś. — Omiotła wzrokiem jego tors. — Załóż, proszę, koszulkę. I dlaczego trzymasz tę mąkę?


    — Próbuję pomóc. — Gavin złapał z blatu swoją koszulkę i naciągnął ją przez głowę. — O co chodzi, mamo?


    Najpierw spiorunowała mnie wzrokiem i dopiero po tym odparła:


    — Jesteś mi potrzebny na górze. Zamówiłam dla ciebie smoking na dzisiejszą galę. Musisz go przymierzyć, na wypadek gdyby trzeba było coś pilnie poprawić. Nie mamy zbyt wiele czasu. — Po czym znów spojrzała na mnie.


    Gdyby wzrok mógł zabijać…


    — Zaraz przyjdę.


    Ale ona była nieugięta.


    — Nie zaraz. Teraz.


    — Hm… no, dobrze. — Gavin wyglądał na rozdrażnionego, kiedy spojrzał na mnie i rzucił: — To na razie, Raven.


    Skinęłam głową, bo po tym, jak jego matka zmroziła mnie wzrokiem, za bardzo się denerwowałam, by wydobyć z siebie jakikolwiek dźwięk.


    Ruth została w kuchni jeszcze chwilę po wyjściu Gavina. Dosłownie przeszywała mnie wzrokiem. W jej oczach, z których w moją stronę nadal leciały pioruny, dostrzegłam coś na kształt odrazy. Nie powiedziała ani słowa. Ale i tak doskonale zrozumiałam komunikat.


    Trzymaj się z dala od mojego syna albo pożałujesz.


    * * *


    Tamtego wieczora Mastersonowie pojechali na bal charytatywny. Dochodziła dwudziesta, gdy razem z mamą jechałyśmy mostem w stronę domu. Był piękny zachód słońca, a palmy w oddali wyglądały, jakby tańczyły w wieczornej bryzie.


    Poza kilkoma posiadłościami tuż przy moście, niedaleko wody, w West Palm Beach dominowały skromne, parterowe, otynkowane na biało domki, zamieszkane przez klasę średnią, stanowiące dokładne przeciwieństwo ociekającego przepychem Palm Beach.


    Zapatrzyłam się na kobietę, która sunęła na rolkach wzdłuż Flagler Drive, kiedy mama wyrwała mnie z rozmyślań.


    — Miałam tyle pracy z wyszykowaniem wszystkich na bal, że nawet nie widziałam, czy poznałaś chłopców.


    — Poznałam. Ale tylko przelotnie. Weldon to dupek.


    Mama się roześmiała.


    — To fakt, potrafi wkurzyć. A Gavin?


    Poczułam, jak policzki mi się rozpalają.


    Jezu, co się z tobą dzieje? Spasuj, Raven. Nie masz nawet co o tym myśleć.


    — Gavin akurat wydaje się całkiem miły.


    Mama zerknęła na mnie z boku.


    — Tylko tyle? Całkiem miły?


    — Jest… — Zdecydowałam się na szczerość. — Uroczy i seksowny.


    — To fakt. Wyrósł na przystojniaka. Zresztą Weldon też, tylko przez ten jego charakter trudno to dostrzec. Gavin to dobry chłopak. Znam ich, odkąd byli dziećmi, i twoje pierwsze wrażenie co do ich obu jest słuszne. Niesamowite, jak bardzo dzieci jedno z dzieci może wdać się w matkę, a drugie w ojca. Gavin to cały Gunther. A Weldon… to praktycznie kopia Ruth.


    Na wspomnienie Ruth przeszły mnie ciarki.


    — Ona to prawdziwa jędza. I o co chodzi z tym diamentowym naszyjnikiem, w którym stale chodzi? Wygląda, jakby wkładała go zaraz po przebudzeniu. Raz widziałam, jak miała go na szyi do piżamy.


    — To Harry Winston. Ruth lubi się obnosić ze swoim bogactwem. Ten naszyjnik jest jej sposobem na pokazywanie swojej wyższości.


    — Jest okropną snobką. I jest niegrzeczna.


    Mama pokręciła tylko głową.


    — Mam z tą kobietą do czynienia od lat. Nie zwolniła mnie do tej pory tylko dlatego, że Gunther nigdy by na to nie pozwolił.


    — Kiedy widziała, jak rozmawiam z Gavinem, to posłała mi naprawdę odrażające spojrzenie.


    — Uwierz mi, że jeśli to będzie od niej zależało, to nie pozwoli ci się do tego chłopaka zbliżyć.


    — O tak, wierzę.

  


  
    Rozdział drugi


    Raven


    Kiedy następnego dnia ponownie zjawiłam się w ich domu, praca już na mnie czekała. Synowie Mastersonów urządzili imprezę przy basenie. Super. Kolorowe drinki i tłum pięknych, jasnowłosych dziewczyn w mikroskopijnych bikini. W pierwszej chwili nigdzie nie umiałam znaleźć Gavina, ale potem dostrzegłam go schowanego za wianuszkiem tychże dziewcząt, które obstąpiły go na leżaku. Zwłaszcza jedna prawie się na nim kładła.


    Wkurzyło mnie, że poczułam się trochę zazdrosna. Lepiej się otrząśnij, i to szybko.


    Jakby nie wystarczyło, że wcześniej przypadkiem podsłuchałam rozmowę tych dziewczyn, kiedy się przebierały w łazience. Udawałam, że nie słyszę, jak plotkowały o seksualnych podbojach Gavina. Na szczęście jak na razie udało mi się uniknąć wychodzenia z domu.


    Ale wtedy pojawiła się mama i powiedziała:


    — Raven, zanieś im świeże ręczniki i zapytaj, czy czegoś chcą — z domu albo ze sklepu.


    Cholera.


    Wyszłam do nich, bardzo niechętnie. Słońce piekło niemiłosiernie. Woda z basenu pryskała na moje stopy i zmoczyła mi buty. Zamierzałam po prostu zostawić ręczniki na jednym z wolnych leżaków i usunąć się niepostrzeżenie, ale wtedy sobie przypomniałam, że mama kazała mi się dowiedzieć, czy czegoś im nie potrzeba.


    Mimo że byłyśmy pokojówkami, tak naprawdę zajmowałyśmy się wszystkim, od zakupów po obsługę gości. Chyba tylko tyłków im nie podcierałyśmy. I zwykle mi to nie przeszkadzało. Ale nadskakiwanie dziuniom Gavina i Weldona było ostatnią rzeczą, na jaką miałam ochotę.


    W końcu wydusiłam z siebie pytanie:


    — Czy ktoś czegoś potrzebuje? — Mój głos był wyższy niż normalnie, jak zwykle, gdy siliłam się na uprzejmość.


    I choć miałam nadzieję, że nikt mnie nie usłyszał, reakcja była dokładnie odwrotna. Wszyscy zaczęli się przerzucać zamówieniami — od kawy ze Starbucksa po kanapki. Nie sposób było dojść z tym do ładu.


    Wtedy spośród otaczającego go haremu wyłonił się Gavin.


    — Zaczekajcie. Ona jest tylko jedna. Wybierzcie jakieś miejsce. — Gdy nikt nie był w stanie podjąć decyzji, Gavin przejął kontrolę. — W porządku. Zatem ja wybieram. Starbucks. — Podał swój telefon dziewczynie obok: — Wpisz, co chcesz, i podaj dalej.


    Kiedy wszyscy wpisali swoje zamówienie, Gavin odebrał swój telefon.


    Naciągnął koszulkę i skinął na mnie.


    — Chodźmy.


    — Jedziesz ze mną? — spytałam, idąc za nim.


    — Oczywiście. Nie powinnaś nosić ich rzeczy. Pracujesz dla moich rodziców, nie dla nich.


    Poszliśmy do lśniącego czarnego mercedesa stojącego przed domem.


    Gavin wyłączył alarm i wsiedliśmy. Zwykle zakupy robiłam starą toyotą camry mojej mamy. Nigdy jeszcze nie siedziałam w tak eleganckim aucie jak to. Skórzane obicie lekko parzyło, a wnętrze wypełniał drzewny zapach wody kolońskiej Gavina. Odurzający i podniecający. Nagle jego bliskość wydała mi się dziwnie niebezpieczna.


    Odwróciłam się do niego.


    — Nie musiałeś ze mną jechać. Dałabym sobie radę.


    Zapinając pas, odpowiedział tylko:


    — Musiałem się stamtąd wyrwać.


    Potem przekręcił kluczyk i ruszył szybciej, niż się spodziewałam.


    — Jak dla mnie wyglądałeś na całkiem zadowolonego — zauważyłam.


    Uniósł brew i zerknął na mnie z boku.


    — Dlaczego tak pomyślałaś?


    — Który facet nie byłby zadowolony w otoczeniu półnagich dziewczyn?


    — Bycie ohydnie bogatym ma swoje plusy, ale nie zawsze jest tak fajnie, jak się wydaje.


    — Czyżby?


    — Dam ci przykład. Zauważyłaś tę blondynkę obok mnie?


    Roześmiałam się.


    — Musisz być trochę bardziej dokładny. One wszystkie są identyczne.


    — Fakt. No więc chodzi mi o tę w zielonym bikini, która cały czas się na mnie uwieszała.


    — Ach, tę.


    — To moja była dziewczyna z liceum.


    — Okej…


    — A gościa w pomarańczowych spodenkach widziałaś?


    — Taa.


    — To mój były najlepszy przyjaciel, a jej obecny chłopak. Więc już chyba się domyślasz reszty.


    — Zdradzała cię z nim?


    — Niezupełnie. Zerwaliśmy po tym, jak wyjechałem do Londynu. Najpierw chodziłem do liceum tutaj, dopóki mama nie uznała, że lepsza będzie dla mnie szkoła z internatem. W każdym razie w pierwsze wakacje wróciłem do domu i okazało się, że są razem.


    — To nie za fajnie. A teraz ona flirtuje z tobą na jego oczach. Pojebane.


    Roześmiał się.


    — Które? Ona czy on?


    — Oboje.


    — Oj, Raven, Raven. Masz niewyparzony język. Podoba mi się to. Lubię, kiedy dziewczyna nie boi się słowa „jebać”.


    — Tak mi się powiedziało. Myślę, że oboje są siebie warci. Po co w ogóle ich tu zaprosiłeś?


    — Bo tak naprawdę już mi to wisi. Mam wrażenie, jakby to było wieki temu. Otrząsnąłem się. Teraz to po prostu starzy znajomi. Znam ich od dziecka i jakoś nie potrafię wyrzucić ich ze swojego życia. Wszyscy mieszkają niedaleko i po prostu wpadli, nie musiałem ich nawet zapraszać.


    — A pozostałe dziewczyny? Spotykasz się z którąś z nich?


    Zawahał się.


    — Z kilkoma z nich spotykałem się w przeszłości.


    Nie mogłam się powstrzymać przed skomentowaniem:


    — I to, zdaje się, jednocześnie.


    — Dlaczego tak mówisz?


    — Podsłuchałam bardzo ciekawą rozmowę, kiedy twoje znajome przebierały się dziś rano w łazience. Porównywały noty i chyba nawet wspomniały o jakimś trójkącie.


    Oraz o tym, jakiego masz dużego.


    Gavin przewrócił oczami.


    — Super.


    Uszy lekko mu się zaczerwieniły. Co wydało mi się ciekawe, bo nie wyglądał na gościa, którego zawstydzają takie historie. Ale najwyraźniej zawstydzały.


    — To był tylko jeden raz. Wygłupialiśmy się. Trochę się upiłem i…


    — Hej, nie musisz mi nic tłumaczyć.


    — Tak czy inaczej, teraz nie jestem z żadną z nich. Tamto to było dawno temu. Chociaż byłoby miło, gdyby nie paplały o tym w miejscu, gdzie ktoś może je usłyszeć, na przykład w domu moich rodziców. — Wydawał się autentycznie rozdrażniony.


    — Uwierz mi. Dziewczyny są gorsze od facetów. — Próbowałam go pocieszyć.


    — O, tak, wierzę. Zwłaszcza te dziewczyny.


    Kiedy zatrzymaliśmy się przed Starbucksem, przy terminalu do składania zamówień, Gavin odwrócił się do mnie:


    — Na co masz ochotę?


    Zaskoczona, pokręciłam głową.


    — Yyy… chyba nie powinnam.


    — Mów, na co masz ochotę — powtórzył.


    — Duże karmelowe macchiato.


    Powtórzył zamówienie do mikrofonu:


    — Poproszę duże karmelowe macchiato i potrójne espresso z lodem.


    — Coś jeszcze? — spytał kobiecy głos w głośniku.


    — To wszystko, dziękuję.


    — A zamówienia od całej reszty? — spytałam.


    — Mogą zaczekać. Najpierw w spokoju napijmy się kawy.


    Że co? To wyjście zaczynało się robić ciekawe.


    W następnym okienku kobieta podała mu nasze napoje i Gavin najpierw podał mi moją kawę, po czym ruszył dalej, w stronę parkingu, gdzie znalazł zacienione miejsce, i włączył klimatyzację na maksimum.


    Wzięłam łyk gorącej, spienionej kawy.


    — Dziękuję.


    On odchylił głowę i oparł ją o zagłówek.


    — O tak… teraz jest dobrze.


    — Nie martwi cię, że twoi znajomi czekają spragnieni?


    — Ani trochę. Jeśli tak bardzo chce im się kawy, mogą iść do kuchni i ją sobie zrobić.


    Roześmiałam się.


    — Jak to się stało, że jesteś tak bardzo inny od swojego brata?


    — To proste. Podobno niania go upuściła, jak był niemowlakiem.


    — Naprawdę?


    — Nie, żartuję.


    — Bo mogłabym w to uwierzyć. — Westchnęłam i spojrzałam w głąb swojego kubka. — Hm. To bardzo miła nieoczekiwana przerwa w pracy. Chociaż jestem pewna, że twoja matka dostałaby szału, gdyby się dowiedziała, że tu ze mną jesteś.


    — Nie musi się dowiedzieć.


    Nawet nie próbował udawać, że nie wie, jak by zareagowała.


    — To dobrze. Bo miałabym przechlapane.


    Gavin zmarszczył brwi i zmienił temat.


    — Powiedz, Raven, co lubisz robić w wolnym czasie?


    Nad tym pytaniem nie musiałam się zastanawiać.


    — Ju-jitsu.


    Otworzył szerzej oczy.


    — Nie pierdol. Czyli że mogłabyś mi skopać dupę?


    — Możliwe. Jeśli nie sprawisz, że będę miała na to ochotę, to nie będziesz musiał się dowiedzieć. — Mrugnęłam do niego porozumiewawczo.


    — Niech mnie szlag. Opowiadaj. Jak się w to wciągnęłaś?


    — Parę lat temu przechodziłam obok sali treningowej, zajrzałam przez okno i zobaczyłam, jak ktoś kogoś przygniata do podłogi. Pomyślałam, że to może być fajne. Zapisałam się na zajęcia i tak to się zaczęło.


    W tamtych czasach sporo kasy, którą udawało mi się zarobić, szło na lekcje sztuk walki.


    — Robisz to, żeby umieć się bronić?


    Wzruszyłam ramionami.


    — Istnieje taki stereotyp, że dziewczyny uczą się tego wyłącznie do samoobrony. Tymczasem wiadomo, że jest to jakiś plus, jasne. Okolica, w której mieszkam, nie należy do najprzyjemniejszych, więc dobrze jest wiedzieć, że w razie czego mam szansę się obronić. Ale to nie jest najważniejszym powodem, dla którego to robię. Mnie to po prostu sprawia frajdę… Niesamowite, do czego zdolne jest ludzkie ciało. Że na przykład można kogoś udusić nogami.


    — Wow. Przypomnij mi, żebym z tobą nie zadzierał. Nie zrozum mnie źle, ale jesteś strasznie drobna. W życiu bym nie pomyślał, że możesz mnie pokonać.


    — To właśnie jest fajne w ju-jitsu. Nie musisz być potężny, żeby zostać mistrzem. Jestem w stanie zdominować ludzi dwukrotnie cięższych ode mnie.


    Teraz oczy dosłownie wyszły mu z orbit.


    — Ja pierdolę. Czy to źle, że w jakimś sensie chciałbym, żebyś spróbowała tego na mnie?


    Na moment wyobraziłam sobie, jak siedzę na nim okrakiem. Tylko nie wiem, co w tej scence robiła jego ręka na mojej szyi.


    Przełknęłam głośno ślinę i poczułam, że się czerwienię.


    — Dość o mnie. Teraz ty. Co robisz, kiedy nie musisz nic robić?


    — Nie wiem, czy zdołam przebić ciebie.


    — Uprawiasz jakieś sporty?


    — Szermierkę i lacrosse.


    — Szermierka jest uważana za sztukę walki, prawda? — spytałam.


    — Sprawa wciąż jest dyskusyjna. W pewnym sensie tak — celność, stosowanie gardy czy krycia. Ale przy tym jest to po prostu sport. Zasadniczo chodzi o to, żeby nie zostać trafionym. To mi pomaga się rozładować, kiedy Weldon mnie wkurzy.


    — Wow. Kumam — roześmiałam się. — Co jeszcze robiłeś w Londynie?


    — Lubię improwizacje z publicznością.


    — W sensie takie show, gdzie się na gorąco wymyśla śmieszne historie?


    — Dokładnie.


    — Lubisz to oglądać?


    — Nie. Lubię to robić. Występować.


    — Poważnie? Brzmi super. A gdzie?


    — Niedaleko mojej szkoły był taki klub. Przekonałem gości, którzy go prowadzą, żeby wpuścili mnie na scenę, mimo że byłem tam najmłodszy.


    — To chyba niełatwe być w ciągłej gotowości, by rzucać ripostami.


    — To prawda. Ale właśnie dlatego to jest takie fajne. Zdziwiłabyś się, do czego zdolny jest twój umysł, poddany odpowiedniej presji. I tak naprawdę nie można w tym polec, bo właśnie kiedy coś spieprzysz, robi się jeszcze zabawniej.


    — Twoi rodzice wiedzą, że to robisz?


    — Wspomniałem im o tym raz czy dwa. Ojciec uważa, że to super. Mama nie ma wystarczającego poczucia humoru, żeby to docenić.


    — Tak, wyobrażam sobie.


    À propos jego matki… chociaż bardzo chciałam zostać z nim w samochodzie, zaczynałam się martwić, że na zbyt długo opuściłam posterunek. Moja mama zresztą też będzie się zastanawiać, gdzie się podziałam. Zawsze się obawiałam tego, jak moje postępowanie odbije się na niej.


    Mimo to posiedzieliśmy jeszcze chwilę, zanim spojrzałam na swój telefon.


    — Chyba powinniśmy się zwijać.


    — A musimy? Wolę siedzieć tu i rozmawiać z tobą. Miło jest dla odmiany toczyć prawdziwą rozmowę zamiast wysłuchiwać o tym, ile trzeba mieć lat, żeby sobie zrobić botoks, albo gdzie na wyspie najlepiej robią paznokcie. — Westchnął i dodał: — Ale chyba rzeczywiście powinienem odstawić cię z powrotem, żebyś nie miała problemów.


    Gavin odpalił silnik i z powrotem podjechał do stanowiska, gdzie tym razem złożył duże zamówienie dla swoich znajomych. Kiedy mówił do mikrofonu, skorzystałam z okazji, żeby bliżej mu się przyjrzeć: jego dużym, żylastym dłoniom, owiniętym wokół kierownicy. Dużemu zegarkowi na nadgarstku. Gęstej czuprynie, potarganej od długich godzin na świeżym powietrzu. Już wydawał się bardziej opalony niż wczoraj, po jednym tylko popołudniu na słońcu.


    Miał niesamowicie piękną twarz. Może to dziwne mówić coś takiego o facecie, ale to odpowiednie określenie dla kogoś, kto miał rzęsy dłuższe niż większość kobiet i idealnie wykrojone, pełne usta, które tak bardzo chciałabym poczuć na swoich, nawet jeśli tylko raz.


    Gdy niespodziewanie spojrzał w moją stronę, szybko odwróciłam wzrok, bojąc się, że przyłapał mnie, jak się gapiłam. Ale on tylko podał mi dwie tacki, żebym je potrzymała w czasie jazdy. Trzecią położyłam na podłodze. Kostki lodu zastukały w kubkach, kiedy przyśpieszył.


    Minęliśmy wszystkie eleganckie sklepy na Worth Avenue, gdzie każda rzecz na wystawie kosztowała więcej niż moja roczna pensja. Potem skręciliśmy w boczną drogę do rezydencji Mastersonów.


    Gorące powietrze uderzyło mnie w twarz, kiedy wysiedliśmy. Kontrast z klimatyzowanym samochodem Gavina był porażający.


    Kiedy wróciliśmy w okolice basenu, jego znajomi znów zaczęli mówić jedno przez drugie. Teraz jedna z dziewcząt siedziała Weldonowi na kolanach. Pod nieobecność Gavina najwyraźniej przerzuciły się na rozwiązanie zastępcze. Weldonowi zdawało się to zupełnie nie przeszkadzać.


    — Czemu to tyle trwało? — spytała dziewczyna w zielonym bikini.


    Brr. Jego była. Nienawidzę jej.


    — Cholernie długa kolejka. — Rzucił mi porozumiewawcze spojrzenie, od którego dostałam gęsiej skórki.


    Przez resztę popołudnia pracowałam w domu, ale co jakiś czas zerkałam na basen. I za każdym razem wzdrygałam się na widok osaczających go dziewczyn.


    W pewnym momencie Gavin oddzielił się od stada, zdjął koszulkę i wykonał perfekcyjny skok na główkę do basenu. Mogłabym tę scenę odtwarzać w nieskończoność. Udawałam, że akurat wycieram szyby w przeszklonych drzwiach na taras tylko po to, żeby móc na niego patrzeć.


    Kiedy w końcu wyszedł z wody i ręką zaczesał do tyłu mokre włosy, miałam wrażenie, że celowo porusza się w zwolnionym tempie, abym mogła podziwiać jego wyrzeźbiony tors.


    Nagle, zupełnie jakby poczuł, że mu się przyglądam, spojrzał w moją stronę. Szybko się odwróciłam i dalej udawałam, że bez reszty pochłania mnie sprzątanie.


    Kiedy znów odważyłam się na niego spojrzeć, on nadal patrzył na mnie. Posłał mi ten łobuzerski uśmiech, a ja odpowiedziałam tym samym. Czułam, jak twarz mi płonie.


    Podszedł do drzwi i docisnął do nich nos, jednocześnie robiąc zeza. Wybuchnęłam śmiechem i od środka prysnęłam mu w twarz płynem, po czym z zapałem zabrałam się za wycieranie, kolistymi ruchami. Wtedy uśmiechnął się szeroko, a jego oddech zaparował szybę od zewnątrz.


    Chyba wtedy po raz pierwszy uświadomiłam sobie, że mam przechlapane.


    * * *


    Moja mama pracowała tamtego wieczora do późna. Ruth zaprosiła znajomych, więc mama musiała zostać, aby podać kolację. Dlatego tylko podrzuciła mnie do domu i od razu wróciła do Mastertonów.


    Wiedząc, że mama nie wróci na kolację, moja przyjaciółka Marni wpadła z meksykańskim jedzeniem na wynos. Przyjaźniłyśmy się od dzieciństwa. Dorastałyśmy na tej samej ulicy i miałyśmy ze sobą wiele wspólnego jako jedyne dzieci, których samotne matki pracowały w Palm Beach. Mama Marni, June, pracowała w kateringu.


    — I jak ci się podoba nowa fucha? — spytała Marni, wpychając sobie burrito do ust.


    Odwijając z folii swoje, odparłam:


    — Bardziej, niż się spodziewałam.


    — Podziwiam cię. Ja bym nie mogła przez cały dzień być na każde skinienie ekipy zepsutych, wrednych bogaczy. Pierdolę. Wolę supermarket.


    — Nie każdy bogaty to palant — zaprotestowałam.


    — Mówię z własnego doświadczenia. Moja mama przepracowała w Palm Beach całe lata i wierz mi, dość się nasłuchałam, żeby wyciągnąć taki wniosek.


    — Cóż. Nie wszyscy są źli. — Poczułam, że chyba się czerwienię.


    Marni zmrużyła oczy i uważnie mi się przyjrzała.


    — O czymś mi nie mówisz.


    — Po czym wnosisz?


    — Masz taką minę… taką, jak kiedy coś przede mną ukrywasz.


    Otarłam usta serwetką.


    — Najstarszy syn Mastersonów jest superprzystojny… i sympatyczny.


    Marni westchnęła przeciągle i z egzaltacją.


    — Już ci współczuję, jeśli się zadurzyłaś w Gavinie.


    Serce mi zadrżało na samą wzmiankę o nim.


    — Znasz go? Nie wiedziałam.


    — Mama czasem pracowała przy różnych imprezach w ich domu, więc tak, z opowieści. Już wcześniej mówiła o ich rodzinie. Wiesz, jak to jest — ludzie z tej branży wszyscy się znają. Wymieniają się historiami i doświadczeniami, w którym domu pracuje się najlepiej, kto jest najbardziej wrednym szefem i tak dalej.


    — I co powiedziała o Gavinie?


    Przełknęłam głośno ślinę. Jezu, czy ja się naprawdę stresuję?


    — O nim konkretnie — nic. Ale jego matka, Ruth, ma najwyraźniej głębokie przekonanie, że jej synowie któregoś dnia przejmą kancelarię ich ojca. Że gdy skończą szkoły, to wrócą na wyspę, osiądą tu i ożenią się z którąś z nadętych panien z Fantastycznej Piątki.


    Miałam wrażenie, jakby mówiła w obcym języku.


    — Fantastycznej piątki?


    — Pięć rodzin równie bogatych jak Mastersonowie, w których są córki na wydaniu: Chancellorowie, Wentworthowie, Phillipsonowie, McCarthy’owie i Spillainesowie. Ruth podobno nie cofnie się przed niczym, żeby ożenić swoich synów z którąś z tych lasencji. — Marni przewróciła oczami i dodała: — Byle tylko, broń Boże, nie zepsuć rodowodu.


    — Skąd masz takie informacje?


    — Mówiłam ci, mama czasem pracowała przy ich różnych imprezach. Te wszystkie damulki jak sobie popiją, są w stanie wyjawić wszystkie swoje sekrety, nie mając pojęcia, że ludzie z obsługi je słyszą. Ruth ma najwyraźniej duży problem z wódką.


    — Na trzeźwo jest jak bulterier. Nie chcę sobie nawet wyobrażać, jaka musi być pod wpływem — westchnęłam. — No dobra. A czemu mi to wszystko mówisz?


    — Żeby cię ostrzec. Uważaj. Widzę, co się święci, rozpoznałam to po twojej twarzy, kiedy o nim wspomniałaś. Te maślane oczy i cała reszta. Jestem pewna, że jest niesamowicie pociągający i przystojny, ale nie ma opcji, żebyś wyszła z tego bez szwanku, o ile w ogóle udałoby ci się w to wejść. Nie chcę po prostu patrzeć, jak cierpisz.


    Nie mówiła mi nic, czego i tak nie czułam w głębi duszy. Gavin był zdecydowanie poza moją ligą. Mimo to nie umiałam powstrzymać rozczarowania, gdy tak boleśnie mi to uświadomiła.


    — Czy ty trochę nie przesadzasz? — spytałam, próbując obniżyć napięcie. — Widziałam go dopiero dwa razy.


    — Tak, wiem. Po prostu dmucham na zimne.


    — Więc dmuchasz na darmo. Powiedziałam tylko, że jest miły, nic więcej.


    — Chcesz mi powiedzieć, że nie miałabyś ochoty się z nim spotykać, gdybyś miała okazję?


    — Chcę powiedzieć, że doskonale zdaję sobie sprawę z tego, że pochodzimy z różnych światów i że z faktu, że uważam go za pociągającego, nic nie wyniknie. Rozstrzyganie, czybym się z nim spotykała, gdybym miała taką możliwość, to bujanie w obłokach.


    Marni zgniotła opakowanie swojego taco i z miną znawcy zaczęła:


    — Raven, pozwól, że coś ci powiem o ludziach bogatych i wpływowych. Najpierw się z tobą trochę pobujają, a kiedy im się znudzisz, to na ciebie nasrają. Nie wątpię, że Gavin na ciebie leci. Jestem przekonana, że u siebie na wyspie nigdy nie widział dziewczyny tak naturalnie pięknej jak ty. Jest lato. Nie ma nic do roboty. Flirt z kimś takim jak ty pewnie kręci go w sposób szczególny — i do tego pozwala upajać się władzą, jaką ma nad tobą. A że jego matka dostanie od tego apopleksji? To pewnie dodatkowy bonus, bo może jej dopiec. Ale koniec końców dla ludzi, którzy wychowali się tak jak Gavin, przyszłość jest z góry dokładnie zaplanowana. I nie ma w niej miejsca dla ludzi z drugiej strony mostu, takich jak my.


    Jej wywód naprawdę mnie przygnębił.


    — Jeny, żałuję, że w ogóle ci o tym wspomniałam.


    — Wprost przeciwnie. Dobrze, że to zrobiłaś. Bo jak zawsze możesz na mnie polegać w kwestii sprowadzenia cię na ziemię.

  


  
    Rozdział trzeci


    Gavin


    To teraz powiedz mi, gdzie naprawdę pojechałeś z Raven, że nie było was tyle czasu?


    Ja pierdolę — serio?


    Weldon był dupkiem przez duże D. Gdyby naprawdę go to interesowało, już wcześniej by mnie o to zapytał. Ale nie, wolał to zrobić właśnie teraz, gdy całą rodziną siedzieliśmy przy kolacji, żeby rozwścieczyć matkę i móc się napawać widokiem krwawej jatki, niczym wydarzeniem sportowym. Sianie zamętu stanowiło cel jego życia.


    — Słucham? — spytała matka, a na jej szyi pojawiła się gruba żyła.


    — Pierdoli od rzeczy — odparłem.


    Matka zmrużyła oczy.


    — Jak ty się wyrażasz?!


    Weldon się roześmiał i z sadystyczną satysfakcją drążył dalej.


    — Ja pierdolę? Powiedz po prostu: czy naprawdę prawie półtorej godziny zajęło wam wyskoczenie do Starbucksa, który jest na końcu ulicy?


    — O czym on mówi? — spytała matka, czerwona na twarzy.


    Odwróciłem się do niej.


    — Dziś po południu Raven wyszła do nas na basen zapytać, czy czegoś nam nie potrzeba. Okazało się, że wszyscy chcą kawę, więc jako że nie dałaby rady przynieść tego sama, pojechałem z nią. Proste.


    — Skorzystał z okazji — oświadczył Weldon, nie chcąc dopuścić, aby temat ostygł. — Jakoś nie widziałem, żebyś pomagał Fredowi, gdy ten jedzie odebrać stosy prania. Czym niby to się różni od dzisiejszej sytuacji?


    Chwyciłem się bardzo cienkiej brzytwy:


    — Fred pracuje dla nas. A dla frajerów, którzy tu przychodzą taplać się w basenie, nie pracuje nikt. Chciałem tylko pomóc.


    Było to wyjątkowo naciągane wytłumaczenie, ale miałem nadzieję, że matka to kupi. W rzeczywistości był tylko jeden powód, dla którego chciałem pojechać z Raven po te kawy: od chwili, gdy ją poznałem, nie byłem w stanie oderwać od niej oczu. Była prześliczna z tą gładką skórą, nieokiełznanymi czarnymi włosami i uderzająco zielonymi oczami. Najbardziej jednak urzekły mnie jej bezpośredniość i zdrowy rozsądek, które były jak powiew świeżego powietrza. Z miejsca poczułem do niej pociąg, pod każdym cholernym względem. Nie pamiętałem, kiedy ostatni raz jakaś dziewczyna aż tak zawróciła mi w głowie.


    Weldon się roześmiał.


    — Ta, jasne. I oczywiście nie ma to żadnego związku z jej ponętnym ty…


    — Weldon! — krzyknął ojciec.


    Mój brat zachichotał pod nosem.


    — Przepraszam. Nazywam tylko rzeczy po imieniu.


    Teraz ojciec odwrócił się do matki:


    — A tak w ogóle to co jest nie tak z Raven?


    Tym pytaniem staruszek nabił sobie u mnie sporo punktów. Musiał wiedzieć, że jest to pytanie arcydelikatne. Matka przybrała surowszy wyraz twarzy i już wiedziałem, że w głowie gromadzi arsenał.


    Spojrzała na niego, mrużąc oczy.


    — Chyba nie mówisz poważnie.


    To teraz się zacznie.


    — Proszę cię, Gunther, nigdy więcej nie zadawaj takich głupich pytań, jeśli nie chcesz spać na kanapie.


    Ojciec ponownie podniósł głos:


    — To pracowita i porządna dziewczyna, podobnie jak jej matka, która zaharowuje się dla tej rodziny od ponad dziesięciu lat.


    — Ależ ja nie twierdzę, że z nią jest coś nie tak — powiedziała matka głosem niewiniątka. — Jak najbardziej może tu pracować, byle tylko nie wyobrażała sobie Bóg wie czego o naszym synu.


    — To ja zaproponowałem, że potowarzyszę jej w wyprawie po kawy — wtrąciłem się. — Nie dałem jej żadnego wyboru, więc jak możesz mówić, że ona cokolwiek sobie wyobraża?


    Matka spojrzała na mnie.


    — W porządku. Zatem ujmę to inaczej. To ty nie wyobrażaj sobie, że cokolwiek może zajść między tobą a tą dziewczyną. Nie myśl, że nie zauważyłam, jak się koło niej kręciłeś wczoraj, gdy wróciłeś z Londynu. W dodatku bez koszulki.


    — Czyli nie wolno mi nawiązywać przyjacielskich relacji z naszymi pracownikami?


    — Myślę, że już wystarczy tej pogadanki — powiedział ojciec łagodnym głosem. — Ruth, robisz z igły widły. Jedzmy, bo kolacja stygnie.


    Nastąpiła dłuższa chwila ciszy. Matka bawiła się łososiem na swoim talerzu. Tato posłał mi krzepiące spojrzenie, a Weldon — szyderczy uśmieszek. Musiałem się powstrzymać, żeby nie podnieść brata z krzesła i nie uderzyć jego głową o ścianę.


    W końcu matka odłożyła widelec.


    — Pozwólcie, że powiem tylko jeszcze jedną rzecz. — Wymierzyła we mnie swój palec z idealnym manikiurem. — Być może nie zdajesz sobie sprawy, jak łatwo jedną złą decyzją możesz zrujnować sobie życie. Masz dwadzieścia jeden lat i jeszcze nie wiesz, co dla ciebie dobre. Myślisz narządem innym niż swój mózg. Też kiedyś byłam młoda i rozumiem, jak niemądrzy bywają ludzie w twoim wieku. Ale razem z twoim ojcem ciężko pracowaliśmy, aby zapewnić ci przyszłość, i jeśli zrobisz cokolwiek, co ją zniszczy, to zapewniam cię, że będę w stanie uczynić twoją sytuację jeszcze gorszą. Dopilnuję, abyś został z niczym. Będziesz musiał sam opłacić sobie studia. Rozumiesz?


    Ta cała rozmowa była niedorzeczna. Między mną a Raven do niczego nie doszło — poza najlepszą rozmową, jaką odbyłem od bardzo dawna. Matka posuwała się za daleko. I wkurzało mnie, że stale szantażuje mnie pieniędzmi.


    Pod wieloma względami wolałbym nie mieć ani grosza, żeby nie musieć wysłuchiwać takich pogróżek. Które w dodatku wcale mnie nie przerażały. Przerażało mnie natomiast to, że moje zachowanie mogło ją sprowokować do wyrządzania krzywdy innym. Owszem, Raven mi się spodobała — i to bardzo. Zaprosiłbym ją na randkę bez mrugnięcia okiem, gdybym tylko się nie obawiał, że wówczas moja matka zmieni jej życie w piekło.


    Będę musiał się trzymać z daleka od Raven — dla jej własnego dobra. Zapowiadało się wyjątkowo długie lato.


    * * *


    Łatwo nie było, ale przez następnych kilka dni świadomie unikałem kontaktów z Raven. Nie chciałem, żeby miała kłopoty, a wiedziałem, że matka będzie ją — i mnie — obserwować niczym jastrząb.


    Jakiś czas udawało mi się wytrwać w tym postanowieniu, aż do pewnego popołudnia, gdy matka wyszła na charytatywny podwieczorek w klubie golfowym. Miało jej nie być co najmniej kilka godzin. Stwierdziłem, że jeśli w tym czasie wpadnę na Raven, to się przywitam. Nie da się ukryć, że 
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